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J a k  L o u i s  p o k o n a ł  B a e r a
N a j b a r d z  £ j  s e n s a c y j n y  m e c z  b o k s e r s k i  w  A m e r y c e

G łośny mecz bokserski w  No­
wym  Jorku, rozegrany  między 
murzynem Joe Eoui3‘em, a Waiern 
Baerem, popularnym w  Stanach 
Zjednoczonych bokserem żydow­
skim. wysunął nowego kandyda­
ta do tytułu mistrza św iatowego 
w boksie we wszystkich kategor­
iach wag.

Joe Louis, zwycięzca Baera, ma 
przed sobą ju ż  tylko jeden szcze­
bel na drodze do szczytu karjery  
bokserskiej. Po  pokonaniu ulu­
bieńca Am eryk i,  „p ięknego Ma- 
x ł . ' , pozostaje mu jeszcze zmie­
rzyć  się z J lmmy Bradćookem, 
który  w  te j  chw il i  dzierży tytuł 
mistrza. t +

Zdawało się, że Amerykanie, 
m ający  takicn championów, jak : 
Jack Dempsey, Gene Tunney, 
M ax Baer, Jimmy Braddock, któ­
rzy  kolejno zu o b j^ a l i  m ’ s+rzow- 
skie tytuły, m ogą Dyć sipokojni, 
i e  m istrzostwo św iata  nie dosta 
nie się w  czarne rece Tymczasem 
po meeru w N o w jm  Jorku wszyst 
ko prow adzi do tego.

C Z A R N Y  I  B I A I T  %
Spotkanie Ba »ra  z Louisem było 

dla Am eryk i czernś w ięcej, niż 
zw ykły mecz bokserski —  siało 
się poprostu wydarzen iem : byia 
te iakljy symboliczna walka mię­
dzy  czarnym, a białym. Dla ści­
słości dodajmy, że z tą symbclicz- 
nością nie jest  tak bardzo w  po­
rządku, ponieważ B aer  jes t  pocho 
dzenia żydowskiego. A le  w idać w  
Stanach Zjednoczonych nie pa 
m iętano o tem, bu na mecz z ja w i­
ło się luO.oOO widzów. Podobnych 
tłum ów  na imprezie sportowej me 
pam iętano w  Am eryce  nawet w 
czasacl słynnego Dempeejhi.

A K T O R ,  T A N C E R Z  I  B O KSE Ił

K im  jes t  M ax  Baer, że zdołał 
przyciągnąć tylu ludzi na swój 
w ys tęp7 Wszak tytuł mistrzowski 
nie był tu w  grze. ponieważ ostat­
nio Baer został pokonany przez 
Braddocka M ecz należy w ięc  u- 
ważać za półfinał walk i o mi- 
i irzos tw o . Dopiero zwycięzca te­
go meczu może myśleć o zm ie­
rzeniu się z  mistrzem świata 
Braddock'em. Cały sekret tkwi w 
tem, że  organizatorzy meczu po­
tra f i l i  zręcznie podniecić starą 
ryw a liza c ję  amerykańską pomię­
dzy murzynem, a białym. T o  g łów  
nie zwabiło tłumy w idzów  do 
Yankee Stadium. Pozaiem  zwolen 
nicy Baera uważali, że je go  po­

rażka w  sootkanki z Braddock em 
nie była ostateczna i  że rozstrzy­
gnięto mecz na korzyść Praddcy­
cka w  sposób budzący wątp liwo­
ści.

N .  JORK W  G O R Ą C ZC E

Jakiekolwiekby przytaczać po­
wody, dofć, że  N o w y  Jork ogarnę­
ła istna gorączka. W  Yankee Sta­
dium 600 cieśli pracowało dzień 
i noc, P rzygotowano 92 00G miejsc 
siedzących i 8.000 m iejsc s to ją ­
cych. D la  zapewnienia bezpieczeń 
stwa, sprowadzono 2 000 poliejan 
tow, obawiano się, że w raz ie  zw y­
cięstwa murzyna, tłum może go 
zlinczować. A rtyku ły  w prasie  a- 
merykańskiej w  przeddzień me­
czu, poświęcone wyłącznie obu 
prze< ’wnikam, l iczy ły  po 1500 
wierszy. T y tu ły  c iągnęły się 
przez dw ie strony.

P raw o  transm isji rad jow e j 
sprzedano za bO.OOu dolarów. 
Ilość zakładów s :ęgała 75 m il jo ­
nów. Za m iejsca płacono zaw ro t­
ne ceny, które w  przeliczeniu na

złote wyrażały  się fantastyczną 
sumą 2.500 zł. Dwadzieścia jeden 
specjalnych pociągów przybyło z 
Hollywood, wioząc w idzów  na 
m^cz do N ow ego  Jorku.

Pierwsze miejsca na meczu za­
ję l i  gubernatorzy stanów am ery­
kańskich, otaczając syna p rezy­
denta Roosevelta Dochod z  me­
czu wyniósł, jak  piszą korespon­
denci francuscy, 75 m iljonów 
franków, jlouis i B aer otrzymali 
po 5.400.1)00 franków  za swoją  
walkę.

M ax Baer, zwycięzca  boksera 
włoskiego, Pr im o  Cam era , aktor 
fi lmowy, śpiewak, tancerz, na ko­
niec bokser, c ieszył s ię doł ąd w  
Stanach Zjednoczonych niezwykłą 
popularnością. Od początku me­
czu publ.czność rycza ła : „M a y !  
M ax ! M a x ! "  Murzyni obecni na 
meczu dopingowali,  jak  mogli, 
swego pobratyn ca, krzycząc 
„J o e '  J o e ' “

PR Z E B IE G  M E C Z U  

Baer w aży  o 5 kg. w ięce j od

W y s p y ,  k t ó r e  z n i k n ę ł y
w s k u t e k  w y b u c h u  w u l k a n u

Arch ip e lag  wysp  Karolińskich 
na Pacyfiku  należy  do Japonji, 
która po w o jn ie  otrzymała man­
dat od Ługi Narodów. Mandat 
mandatem, ale że wyspy te są do 
skoualą bazą strategiczną dla f lo ­
ty japońskiej, przeto Japonja za­
instalowała się tam na dobre.

A rch ipe lag  jes t  duży. Prócz 
\iysp większych są tam i mniejsze 
wysepki. K lim at podtnopikalny po 
zwala na uprawę roślin takich, 
jak np. bawełna. Otóż konsorcjum 
amerykańskie nabyło za cenę 
60.000 dolarów  *rzy mele wysepk , 
liczące razem 40 kilometrów kwa­
dratowych powierzchni, od spółki 
handlowej japońskiej. N a  tych 
niezamieszkałych zresztą wysep­
kach mieli Am erykanie założyć 
plantacje' ba wełny. A le  gdy tran­
sakcja została zawarta  i okręt a- 
merykański przybył na miejsce, 
wioząc na pokładzie robotników 
różne utensylja, okazało się, że... 
wysepek niema. Zr ik ly ,  jak  kam ­
fora. Dodajmy, że między tranzak- 
cja  kupna a przybyciem okrętu 
na m iejsce upłynęło osiem m ies ię­
cy. Na mapie wysepki f igurowały , 
a na miejscu ich nie byio.

Zdumienie w  biurach f irm y  
W acke f ie ld  and Co w  S„ Franci- 
sko byio wielkie, gdy  tadszedł 
list do prokurenta, m ister Lo- m "na za ledw ie 
w ick ‘a, w  którym tenże donosił, iż 
przybył ra  miejsce, szukał, spraw

Louisa, ale ju ż  w  czasie przygo 
towań do meczu zacnowywał 3ię 
nerwowo, podczas gdy  czarny 
przeciwnik przez cały czas był 
cpokojny i ufał swej sile.

W  Europie p rzy  pomocj krótko 
fa low ych  aparatów radjowych o- 
koło godz. 2-ej nad ranem można 
Dyło słuchać przebiegu meczu. W  
p ierwsze j rundzie walka toczyła 
się przeważnie w  zwarciach i do­
piero prosty cios, wym ierzony w  
szczękę Baera, zaznaczył przewa 
gę murzyna.

Od tej nory Baer zaczął liczyć 
się z przeciwnikiem Druga runda 
upłynęła pod znaidem ataków 
Baera, który starał się w oposób 
ostrożny, ale pewny, zadawać 
jakna jw ięce j dotkliwych c osów 
murzynowi. Louis jednał' odpow ia 
dał tem ^amem, zdobywając mniej 
więcej równą ilość punktów.

W  trzeciej rundzie atakującym 
stał się czarny. W śród szalonego 
wyc ia  tłumu Baer otrz'nnał serję 
silnych uderzeń i w  końcu zt>ro- 

1 ozony k rw ią  osunął się na deski 
ringu. Sędzia zaczął liczyć sekun 
Jy Gdy doliczył do 9-eiu, Baer 
podniósł się, ale równocześnie 
Louis rzucił się ku niemu, ażeby 
zadać decydujący cios. Od klęski 
ocaliło Baera uderzenie gongu.

M i o d y  krdC J u g o s ł a w i i
o j c e m  c h r z e s t n y m

W  miejscowości T rp in je  w Ju- 
gosławji, odbyła się w ie lka uro 
czystość z okazji chrzcin 9-go sy­
na rolnika Tatom irovicova. O j -1 
nem chrzestnym był m iody król 
Jugosław ji P io t r  I I ,  którego na 
chrzcinach reprezentował puł­
kownik Gustoric.

W  chrzcinach wzięło udział 
2000 okolicznych włościan, ma­
nifestu jąc gorąco na rzecz mło­
dego króla i królewskiego domu.

Nr

K N O C K  - O U T

dzał z mapą i nic nie znalazł. Zad 
nych wysp, nic próc? wody. A  jed ­
nak, jak  stw ierdził mr. Low ick, 
jeszcze dwa miesiące temu kutry 
rybackie przyb ija ły  do brzegów 
wysepek.

Cud nie cud? Jedynem wytłutha 
czeniem tej dziwnej h istorji  mo­
gło hyć tylko wydarza jące  się w 
tych okolicach z jawisko wybuchu 
wulkanów podwodnych, po któ­
r j  m wyspy zapadły się w  morze. 
Radca prawny f i rm y  W ackefie ld  
zwróc ił  się do spółki japońskiej z 
pretensją : dajc ie  wyspy, albo
zwróćcie  pieniądze. A  na co Ja­
pończycy: nas niu nie obchodzi, 
sprzedaliśmy wyspy, które były, a 
co się z niemi później stało, nie 
nasza to rzecz.

Ostatecznie, obie strony zgodzi­
ły  się na oddanie sprawy ao roz­
strzygn ięc ia  sądowi rozjemczemu. 
Ten będzie miał twardy orzech do 
zgryzienia.

A le  porażka została powstrzy- 
na parę minu 

Gdy zaczęła się czwarta rundr, 
wszyscy w idzieli, że zwycięstwo 
Louisa jes t  już zdecydowane. Co- 
prawda Baer, mimo wyczerpania, 
walczył odważnie, a i  wreszcie  le­
w y  s ierpowy zgią ł go niemal w 
pół, poczem prosty w szczękę, za­
dany prawą ręką. rozc iągnął go 
na deskach. Joe Louis zwycięży ł 
przez knork - out.

ŚLU B  I BO KS

Po meczu Max Baer oświadczył 
dz ienn ikarzom : „Zostałem zmiaż­
dżony". Zapomniał chyba wtedy 
żydowski champion, że przed me­
czem oświadczył publicznie: „ZL.: 
ję  Louisa tak, że wszystkie mu­
rzynki zb ie le ją ze strachu 1 na­
reszcie staną się podobne do lu­
dzi".

Zwycięstwo Joe Louisa było dla 
niego podwójnem świętem Zale­
dwie na trzy  godciąy  przed me­
czem Joe Louis poślubił czarną 
maszynistkę, z  którą był już zarę 
czony od wielu lat.

N a j l e p s z a  r e c e p t a
W  medycznym podręczniku, w y  

danym w  Lipsku w  roku 1793- 
z-w ie ra ją cym  w ie le  anegdot odno 
szących się do prak+yki lekar­
skiej, znajduje się anegdota o do­
ktorze Janie Andrze ju  Eisember 
oie, kuóry według niej m iał w 
spuśeiźnie po sobie pozostawić 
wielką, opieczętowaną książkę z 
napisem, ze w  niej są zebrane 
wszystkie tajemnice sztuki leitar 
skiej.

Jak.ś Anglik , chcąc dowiedzieć 
się o tych tajemnicach, kupił ją 
za wysoką cenę, zerwał pieczęcie, 
lecz nie znalazł w niej nic, prócz 
następującego w ie r s z ? : „G łowę
trzymaj zimno, a gorąco nogi, k i­
szek nie opychaj, będziesz zdrów 
moi drogi'.

: y l &
P I E N I Ę D Z Y  O

człowiek często wydoje 
bezużyteczn ie1 Cząstko 
tych pieniędzy wyduno 
na los loteryjny m oże  
przynieść dobrobyt do  
końca zycio. Tysiqcom 
ludzi przypadły wielkie 
I mniejsze wygrane I 

Szczęś l iw e  losy do 1-ej 
1 losy 34-ej Lot Peóstw.. 
której c iqgn ien ie  ro zp o ­
czyna się 18 paździer .  
nika r. b. sa do nabycia 

■w kolekturze

R . U I O U H K K H
Centra la : , 

W arszaw o ,  N o w y  Świat 1 9 
Oddzia ły : w Warszawie., 

W iln ie  i Krakowie. 
Z am ów ien ia  zam ie jscow e  
z c ł a t w i u m y  o d w r o t n i e .  

Kom o  F. K O .  7 1 9 2 .

e z i o r o  z  a s f a l t e m
z s m k s t  w o d y

Najdziwn ie jszem  zjawiskiem 
jes t  n iewątp liw ie  jez ioro  Trkii-  
dad, leżące w  pustynnej okolicy 
wyspy tejże nazwy w odległości 
niecałej nawet mili od brzegu 
morskiego. Jezioro to wypełnione 
jes t  nie wodą, lecz czernś w 
rodzaju smoły, substancją, z któ-

zupełnie twarda i w idzi się 2 po* 
dziwem, .ak  czarni robotnicy, wy 
rabują olbrzymie bloki cennego 
materjału. W  innych miejecach 
smoła jes t  płynna i biaaa temu, 
kto niebacznie w  taką „d z iu rę "  
wpadnie 

Eksploatacja tego największe-
rej otrzymuje się słynny na cały go na św iecie zbiornika asfaltu  
św iat as fa lt  trynidadzki. W  nie- tnva  od 188£ roku i przynoai 
których miejscach smoła ta jest  rządowi m iljonowe dochody.-

R T e g u s  S - t a l i n
C o  w i e  ż o ł n i e r z  a b i s y ń s k i  o  E u r o p i e

Spośród niezliczonych artyku­
łów  T"'rozpraw o Al»isynji, 'Jtekie 
ostatnio po jaw ia ją  się na łaniach 
prasy św iatowej, niemałe zain­
teresowanie w ywołać  może „Roz 
mowa z abisyńskim żołn ierzem", 
zamieszczona na łamach fran ­
cuskiego tygodnika „ L e  V oyage “ .

„gw ardz is tą  Jego Mości negusa**,
aby flftwiedzied^giy **JalUTwlai l .
mości żołnierz posiaaa o współ­
czesnej sytuacji św iatowej, o wo j 
nie, o sprawach euroDejskich itp,

Okazało się, że wojak  abisyń­
ski jes t  o w ie le  w ięcej wykształ­
cony, aniżeli przypuszczano.

korespondent U g o  czasopisma Gwardzista „Jego Mości negusa
rozmawiał w  Addis Abebie  z
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DAMA z MALAKKI
P O W I E Ś Ć

AU TO RYZO W ANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ.

f —  Ja m yślę!
*  P rzy jadę  do ciebie o siódmej l  rzeba jechać mniej

w ięce j  półtore j godziny motorówką, a Lou Su ma mo­
torówkę.

—  T w ó j  chiński przy jacie l t
—  Ten sam.
 N apraw dę  jedzie  się aż po ltore j godziny? W yda je

się, że wrybrz tże  Udaigoru leży  tuż naprzeciwko.
  W ysiądziemy gdzie indzit j .  Tu  są tylko araukarje.

gumowe drzewa, paprocie i tygrysy.
—  Co należy zabrać z sobą?
—  Sportową sukienkę, bryczesy, coś, w co sie można 

przebrać na obiad i parę grubych bucików. I  jeszcze jed ­
no, poście lową bieliznę. Brakuje nam prześcieradeł

’ —  T w ó j  domek leży aaleko od U da igor  - Lay?  Chcia­
łabym tam pojechać.

 O godzinę jazdy  samochodem. Jakoś to urządzimy.
Podniósł się z miejsca.
—  Juz wyjeżdżasz?  —  spytała Audrey. —  Jest dopie­

ro szósta. Spieszysz się dokądś?
—  N ie  —  odparł Robert, siadając. —  Obiad u wu­

jostwa jest dopiero o w  pół do dziew iąte j A  propos, my­
ślałem, że jesteście zaproszeni na dzisiejszy w ieczór

—  Przys ięgam  ci, że gdybyśmy byli zaproszeń', mój 
mąż brlby mi to oznajmił. M iędzy nam, powiedziawszy, 
choć nie chcę urażać twoich uczuć rodzinnych, nie bar­

dzo tego żałuję.
—  Dzisie jsze przy jęc ie  zostało zorganizowane na 

predce. Sułtan Udaigoru  przewodniczył dziś w  Rahajang 
jakimś ceremonjom w  meczecie. I wuj wyda je  obiad na 
jego  cześć. Co ci jest?

—  M nie?  A le ż  nic.
Po  raz p ierwszy  pożałowała Audrey, 

proszono do Brandniorów,

że je j  me za-

W  w ig i l ję  wyjazdu n iecierp liwość i ie dawała je j  
spać, Obudziła sie przed szóstą i natychmiast uchyliła 
żaluzje i przypatrywała  się badawczo horyzontowi.

B ladła ju ż  ociekająca potem noc. Gwiazdy gasły  jed ­
ne po drugich, jak niepotrzebne lampki. Z jaw ił  się na 
niebie napięty, ogn isty  łuk, a później całe słońce, błysz­
czące, wylakierowane, jak  na apońskich pudełkach, 
ftwrt rozgorzał blaskiem, n ipbo spłonęło koralową lawą. 
Nag le  pow ietrze zadrżało, porażone p ierwszemi promie­
niami i słońce znikło w  powodzi światła.

—  Ja zapakować spodnie? —  spytała ama. kończąc 
wkładać rzeczy  do walizki.

—  N ie. jeszcze nie. Poczekaj.
Audrey  wahała  się czy nałożyć bryczesy. M iała  je  

na sobie tylko kilka razy  na spacerach konnych 7 W ii-  
fordami. Nosiła  je  z koszulką do g ry  w  polo o krótkich 
rękawach.

—  W  bryczesach zwrócę na siebie powszechną 
uwagę. Coprawda, w  motorówce i o siódmej rano ! Zresz­
tą w  dżugli ..

Zdecydowała się.

Kupiła w  Calais kolohjalny kask, którego dotąd nie 
nakładała, bo modne były słomkowe kapelusze. P rzym ie­
rzyła go. W lustrze odbiła się j e j  urocza sylwetka. Pod 
dużem nakryciem głowy, twarzyczka je j  wyglądała  dzie­
cinnie Piersi zarysowały się bardzo nieznacznie pod 
cienką koszulką, spodnie obciskały wysmukłe, biodra 
tworzy ły  na udach szerokie bu fy  i podkreślały strze li­
stość nóg.

—  W yglądam  zupełnie, jak chłopiec.
Nie, nie wyg lądała  na chłopca, raczej na młodziutką 

panienkę, taka od niej biła łuna świeżości.
—  Pani dziś rano osiemnaście la t —  szepnęła Ama.
—  Może nareszcie pan sie obudz ił !
—  Ja spytać boya
W yszła  i wróciła  po chwili, siniejąc się głośno:

—  M łody Pan Lyndstone czekać na dole.
N ie  przestawała się śmiać Malutkie oczka g inę ły  w 

fałdach skóry.
—  A  pan?
—  Pan obudzony.
—  Dlaczego ona się śm ieje? —  myślała Audrey. W e ­

szła do Herberta, który zabierał się dc golenia. Popa­
trzył na nią zdunuony.

—  Czy zamierzasz jechać do Udaigoru konno?
T e j  nocy nie pozwoliła  mu tyejść do swego pokoju.
—  To  wygodny strój'. Czy mi w  nim nie do twarzy?
Zamiast odDow iedzi chwycił ja  w  ramiona i pocałował

w usta.
—  Cudownie wyglądasz. P ierwszy raz się rozstajemy. 

Tak  mi jakoś dziwmie.
—  M ity  jesteś. W rócę w poniedziałek wieczór.
Pa trza ł za wychodzącą, smutny i niezadowolony.

Audrey zbiegła prędko po schodach, weszła do salonu i 
stanęła zdumiona: Czekał na nią młody Chińczyk w suk­
ni koloru b rzoskw n i.  W ach lował się czarnym wach la­
rzem w  złote desenie, miał na nosie rogowe okulary i po­
mimo czarnych w łosów i pomarańczowej skóry wydawał 
się Audrey  kimś znajomym.

Skłonił się nisko.
—  Myślałem, że zastanę tu pana Roberta Lyndstone...
—  Dzieńdobry, L ilipku —  huknął wesołym głosem 

fa łszywy Chniczyk. —  Zapomniałaś o naszym Filipku. 
Byłem pewny, że mnie nie poznasz.

—  A  two je  czarne w łosy?

—  Kosmetyk, tak jak i pomarańczowa cera. Nałoże- 
łerr. ubranie Lou - Su, a on mają marynarkę Czeka na 
nas. Uciekajmy. T w ó j  boy umieścił już walizk i w  sa­
mochodzie.

Lekkim krokiem, z uczuciem dziwnej ulgi, przebiegła 
Audery  ogród. Robert chcąc nadażyć za nią, musiał 
zakasać suknię.

—  N ie  opowiadaj tylko m o j e j  rodzinie, że się prze­
brałem. Robię to od czasu do czasu, ale oni nic o tem me 
wiedzą. Tacy  są zaśniedziali I

(C . d. n .).

dosyć jasno objaśnił czego doty­
czą pretensje włuskie i pod ja ­
kiemi wzg lędam i W łochy  nic zga  
dzają się z A ng l ja .  W  g eo g ra f j i  
był słabszy q iż  w  polityce. Gene­
wa, gdzie obraduje L ig a  N a j ­
dów, leży, jego  zdaniem, niedale­
ko Londynu, co w yw ołu je  gn iew  
ze strony Mussoliniego, który, 
pragnąłby, aby siedziba L ig i  N a- 
rociów znajdowała się bjiźej R zy ­
mu... O H it le rze  w ie  gwardzista  
abisyńsici tyle, że jest to by ły  
naczelny dowódca w  wojn ie  św ia 
towej, który obwołał sią ostatnio 
cesarzem niemieckim, że jes t  ży ­
dem i w rog iem  chrześcijaństwa...

Ciekawe są wiadomości tegc 
Abisyńczyka o Rosji.

—  Gdzie leży  w ie lk ie  to pań­
stwo? —  brzmiało pytanie.

—  N a  skraju Europy. Naród, 
ży jący  tam. nazywany jest obec­
nie bolszewikami.

—  Jaki jest obecnie rząd w  
Rosji ?

—  Dokładnie nie wiem... Ja­
k.ś taki, jak iego n igdzie niema 
na świecie —  brzmi odpowiedi.

—  A  kto rządzi w  Ros j i?
—  Negus Stalin.

H U M O R
P R Z E M IA N A

' —  Jesteś zadowolony z twoje j 
stenotypistki ? Podąża za twojem 
dyktanaem ?

— .Tuż się skończyło. Teraz  ona 
dyktuje.

—  Jakto?
—  Ożeniłem się z  nią.

, (Candide )
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